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M o w a  K lt f e s a
Kanclerz H itler wygłosił w 

Reichstagu zapowiadaną i pnpygo 
towywaną od dawna, od dawna 
też przez cały świat z wielkiem 
zaciekawieniom wyczekiwana 

wielką mowę polityczną, w kroi ej 
określi! stosunek Niemiec do obec 
nych głównych problemów polity­
ki międzynarodowej.

Tekst mowy podajemy obok —  
da ona temat całej opinji euro­
pejskiej do wielu rozwTażań i ko­
mentarzy, Narazie ograniczymy 
się <lo kilku stwierdzioń naj­
ogólniejszych.

Mowa zajmuje się głównie dw’ ie 
ma kwestiami, wobec których 
wszystkie je j inne części stano­
wią tylko dodatki podrzędniejszej 
natury. Kwest jami temi są: zbro­
jenie się Niemiec i umowa fran­
cusko - sowiecka.

W  sprawne zbrojeń kanclerz 
Rzeszy powtórzył raz jeszcze ar­
gumenty niemieckie, już znane z 
poprzednich urzędow’ych enun- 
cjacyj, zasługują jednfck na uwa­
gę bardzo silne akcenty pokojowe 
i to specjalnie pod adresem Fran­
cji oraz pozostawienie otworem 
furtki do dalszych rokowań ro­
zbrój eniowych lub też przystąpię 
nia Niemiec do kunwencyj ułożo­
nych w tej sprawne.

Deklarując w- kilku miejscach 
chęć porozumienia z Francją, a 
nie owijając w  bawetne niechę­
ci do Sowietów, kanclerz H itler 
stara się w ten sposób rozdziel*!, 
a przynajmniej oddalić od sienie, 
taktycznie obu świeżych przyja­
ciół. Na uwagę, zasługuje przv- 
tem, że o ile o pakt wschodni cho­
dzi, to w mowie została bardzo 
krótko potraktowana ewentual­
ność paktu zbiorowego, bez klau­
zuli o wzajemnej pomocy (cho­
ciaż wedle koncepcji francuskiej 
ta właśnie formułka miałaby o- 
twierać Niemcom możność przy­
łączenia się do paktu), a nato­
miast bardzo obszernie umówiona 
była sprawa pomocy wzajemnej 
—  którą Niemcy i tak już od daw 
na uznały jako rzecz, będącą dia 
nich zasadniczo nie do przyjęcia. 
Nutą przewodnią mowy jest kry­
tyka paktu francusko - sowieckie­
go, jako zwróconego przeciwko 
Niemcom.

Na uwagę zasługuje również 
ostry ustęp o Litwie, rezerwujący 
Niemcom wolną rękę. Polsce do­
stało się sporo słów pięknie 
brzmiących, włącznie z zapewnie­
niem, iż Niemcy obecne nie 
zamierzają wynaradawiać żadne­
go narodu (oby się to spełniło w 
stosunku do naszej mniejszości 
w Niemczech), oraz życzeniem, 
aby ugoda polsko - niemiecka 
przetrwała dalsze dziesiątki lat. 
Niesposób jednak oDrzeć się wra­
żeniu. że poza temi słowami kryje 
się wiele niedomówień i że mowa 
na dalszą metę stosunków polsko- 
niemieckich dostatecznie nie wy­
jaśnia.

Moig rasrsz. Piłsuśskieeo
przekazań'/ dr. Rasemu
Wczoraj została przekazana 

prof. Rosenowi z V iina puszka 
zawierająca mózg marsz. Piłsud­
skiego.

W  najbliższym czasie pod kie­
runkiem prof. Rosego zostaną 
przeprowadzone w uniewersytec- 
kim zakładzie w W ilnie badania 
nad mózgiem Marszalku

W  j e d n y m  t r u ś c i e
2.COO nadużyć

MOSKWA 2-2.5. (P A T ). W wy­
dziale zaopatrywania robotniczego w 
truście „StalLnugoł" w zagłębiu Do­
nieckiem, wykryto w ciągu ostatnich 
ló-tu miesięcy około 2.000 nadużyć 
na. -urnę półlorr miliona rubli.

Głosy prasy o sytuacji
Stopniowo padają w prasie dal­

sze głosy o svtuacji obecnej —  
narazie jednak jeszcze w zakre­
sie bardzo ograniczonym.

Bezwzględność w  walce — 
powściągliwość w  polityce

Z pism obozu rządowego zasłu­
guje na uwagę wczorajszy arty­
kuł „Gazety Polskiej", zatytuło­
wany „Po  męsku", który stwier­
dziwszy, że „Polska w godzinie 
próby ukazała światu męskie o- 
blicze", oświadcza:

„W  tym stanie rzeczy ster polityki 
państwowej prze.izedl w -•ęcegJegt 
najbliższych przyjaciół i długoletnich 
współpracown’ków. Uczyli się odtn 
nietylko techniki sterowania — w 
któiej był Mistrzem; nietylko bez­
względności w walce, gdy stawała się 
niturikniona, zaś rozważnej powścia 
giiwości w polityce. Lecz znają oni 
leniej niż ktokolwiek inny wytyczne 
szlaku, na który wprowdził Naród 
jego genialny Wódz, umiejący nieo­
mylnie' odróżnić wskazania racii ;,H- 
nu od przwnndkowyrh. nrzemijają- 
cyeh kierunków i wydarzeń".

Jakie mają być te racje stanu 
w polityce wewnętrzni.i. „Gazeta
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Polska" narazie jeszcze nie pre- mac: „ ja tego  nie optrstfig". —  Po 
cyzuje bliżej, ograniczając się d o !f l?s.zmT u .nas pułki Beck jest
omówienia polityki zagranicznej, 
o której czytamy;

„Politjka Rzpiite] nie ulegnie naj­
mniejszej zmianie. Będzie podawne- 
mu pracowała dla trwałego pokoju
według wskazań wynikających z jej 
własnej racji stanu i w oparciu o 
własne siły nrzedewszvstkiem. Po- 
dawnemu ofiaroje Rzerzpospo.ita 
wszystkim, a w pierwszy m rzędzie 
sąsiadomZ, pokój zo. pokój, bezpie­
czeństwo —  za bezpieczeństwo, przy­
jaźń — za przyjaźń Oto jest nasze 
słowo dla świata zewnętrznego. ^Nie 
zawiedzie się nikt, kto polegać na 
niem zechce". T* ‘ ■ 1

P a ń s t w o  żyć musi
W  wileńskiem „Słov e " pos. 

Mackiewicz (C a t', rozważając po 
litykę ś. W  Marszałka Piłsudskie­
go zagraniczną i wewnętrzna, w 
artykule zatytułowanym u*
marl. państwo, które stworzył, 
żyć. musi", pisze:

„Pol byka zagraniczna by te mi­
strzowska. Ryła to gra subtelne, suro 
żvsta i odważmy. —  Csprivi P.dy 
Bismarka nie stało, odrzucił hismar- 
kowskif- .mistrzowskie' metody m,V

w  Brdiefóie ordynacji
b e d z i e  ż a d n y c h  z m i a n

wskutek sp^ziiciwu premiera Siawka
Sprawa ordynacji wyborczej wcho­

dzi.' w Mad.jum końcowe.
. Grupa konstytucyjna BB obrado­
wała wczoraj nad ordynacją wybor- 
ly.m-dp: Sc-nalm natomiast dyAusję 
lusit ordynacją, do isąjfliu odłożono 
; powodu wątpliwości, zastrzeżeń i 
YTiiesaów, stawianych ' przez t. zw. 
Fsrije Pracy, przedstawicieli organi- 
zacy.j robotniczych oraz gćupę ludo- 

ohozu rządowego. W odłamachT.
tych popierany jest. projekt dopusz­
czania kandydatur, zgłoszonych przez- 
ok">ślon; ilość wyborców, ;>oza kan­
dydaturami ustalonymi przez t. zw. 
zgromadzeni, i twborcze ^przodstawi- 
ćtiłS samorządów terylorjalin cli, go­
spodarczych i samorządowych).

Zmianie takiej jest iednak przeci­
wny, jak słychać premjer Sławek, 
któiy daźy do zupełnego skasowania 
alronnictw ] olitycznych i uważa, że 
jedynie sy-sltiu cpracowauy przez pp. 
Cara i Podcskiero może ty.n tenden­
cjom uczynić zadość.

Wobec togo zgłoszono wn oski 
przedłożono p. prcmjerowi na ten 
tema-t toczą sie' obecnie pi rtraktac.je 
i r o z n zo y y -  Ostateczna decyzja ma 
zapaść w ciągu dnia dzisiejszego.

W kołach zbliżonych do BB wyra­
ża je jednak przekonanie, ze ostatecz­
nie postulaty grup lewicowych BB 
nie bedą uwzględnione. Wobee zaś 
tcnćk ncy.i. aby sta.no\»isko klubu 174- 
ri owego byio nazewnątrz jak najbar­
dziej jednolite, grupy te będą mu- 

jk po.Unlatów swoich'zrezygno­wały
wać,

Dalsze iosy B.B.
O ile projekt będzie uchwalony w 

pierwotnej swej formie, stworzy on 
zupełnie nową -aytiiius ię 
dis BK, które przestanie istnieć. U- 
t. ażać można za pewnik, ze zaledwie 
znikoma część dotychczasowych dzia­
łaczy sanacyjnych znajdzie się w 
przyszłym Sejmie. Przy uowyni bo­
wiem systemie wypłyną zupełnie nie­
znani ludzie, mający >1 pływy w okrę­
gach ,a wybór} mogą zgotować nie­
jedną niespodziankę.

Czy ci, co w Lej chwili wchodzą w 
skład' klubu parlamentarnego BB, o- 
trzynia.jp, stanowiska w jakichś or­
ganizacjach zawodowych lub kultu­
ralnych, czy też będą musieli usunąć 
się zupełnie,' trudno dziś powiedzieć! 
YJielu z nich zdaje sobio sprawę z 
niebezpieczeństw, jł.kie K ry je  dla 
nich nowa ordynacja wyborcza, i tu 
żapewTie należy szukać źródła nieza­
dowolenia, które mimo wszystko 
przenika nazewnątrz.

Kiedy Sejm?
Termin zwołania sesji sejmowej 

zależny jest od ukończenia narad w 
klubie rządowymi. Przypuszczają, że 
Socyzja o dniu zebrania sap1 Sejmu 
na sesję nadzwyczajną’ zapadnie na 
d/isiejSKtom posiedzeniu Redy Mini­
strów.

Wczoraj rozeszły się niesprawdzo­
ne pogłoski,- że termin ton bę<b ie 
przesunięty o kilka cliii. Raczej jed­
nak należy przypuszczać, że obrruy 
sejmowe rozpoczną się 28 b. ni.

wielocetnim uczniem Marszałka I ił- 
sudskiego, człowiekiem, któregc Mar 
szalek wtajemnicza! w ewe cele i me­
tody. Niewątpliwie cały naród polski 
powinien starać się zastąpić pułk. 
Beckowi tę siłę, którą stracił, -Trą­
ciwszy uDarcie w autorytecie Mar­
szałka. To jest nakaz prostego pa- 
trjotyzmu. Cały naród polski powi­
nien wiedzieć i wierzyć, że pułk. 
Beck, to uczeń Marszałka"

Najznakomitszym uczniem M ir  
szałka w sztuce wojennej jest dzi­
siejszy główny inspektor sił zbrój 
nych, gen Rydz-Smigły. Co zaś do 
polityki wewnętrznej, to: 

„uczniowie, przyjaciele, towarzysze 
prac Marszalka, mają oczywiście nie­
równy staż za sobą. Marszalek Pił­
sudski, to historja Polski od lat czter 
dziestu. Mamy więc wśród tych 
współpiacowników Marszałka ludzi z 
epoki już Polski Odrodzonej, mamy z 
legj ono wych czasów, mamy z walk 
rewolucyjnych Wśród 'udzi, których 
Marszałek zaszczycił przyjaźnią nie 
brak takich, którzy Go zdradzili, są 
i tacy, którzy odstępowali od Niego 
w pewnych chwilach, są wreszcie ta­
cy, których odłączała i wyrywała od 
tej pracy przemoc obca, na dłużej 
rozłnczajac z Marszalkiem. W tym 
strażu współpracy staż rajdluższy, 
bez żadnej przerwy, posiada najbliż­
szy przyjaciel Marszalka pułk. Wa­
lery Sławek. W 'ego rękach spoczy­
wa teraz tradycja idei i programu".

Nic nie bęazie
Ukraińskie „D iło", organ U. N 

D. O., zwraca uwagę, że;
„Nie ua to przygotowywali sie lu­

dzie, którzy mają w „woich rękach 
całą a miję 1 cały państwowo admini­
stracyjny apa -pt, ze swoim parlamen 

także i łem i  ze konstytucją łącznie,
-■'•-b:.- s tjjgp faktu nie wyprowadzić na; 

dale i idącego logicznego wniosku".
Następnie zaś dziennik ukraiń­

ski, omówiwszy rozmaite pogłoski 
na temat „co będzie", konkluduje: 

„Polityczna rzeczywistość w Polsce 
ma przed sobą jeszcze długi okres 
rządów obecnych kierowników. I dla­
tego można zaryzykować twierdze­
nie, że w odpowiedzi na pytanie: Co 
b-dzie? nożna śmiało odpowiedzieć. 
Nic nie bedzie".

* * * * * *

■r*

S ł c w a c y  z r n i o s ą

K r z y ś  i
- BR AT YSŁA WA/fl 22.5. (K A P ). 

Wobec tego, że komuniści, socjaliści 
i żydzi w radzie miejskiej Pragi od­
rzucili wniosek komitetu organiza­
cyjnego zjazdu katolickiego w spra­
wie umieszczenia na placu Wacława 
krzyża, przywódca Słowaków, prał. 
Iilinka, ość-iadczył w dzienniku „Sło- 
vak", że Słowacy sami- przyniosą do

Pragi krzyż z najcenniejszego drze­
wa Tatr i umieszczą go na Hradczy- 
i.-ie. Uchwałę rady miejskiej praskiej 
ornłat Iilinka nazywa zwykłą prowo­
kacją i dodaje: Protestujemy jak naj 
energicznie’ przeciw takiej obrazie 
naszych uczuć. Plan nasz wykonamy 
i nasz słowacki krzyż zaniesiemy do 
Pragi r ‘

z a l
Za tragicznie zmarłeiio Hausnera

DETROIT, 22 5. (P A T ) —  W  masz 
ściele Najsłodszego Serca Pan­

ny M arji odbyło się wczoraj uro­
czyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Stanisława Ha- 
usnera. W nabożeństwie wzięła 
liczny udział Polouja miejscowa. 
Kościół był wypełniony po brzegi. 
Olbrzymi tłum publiczności, który 
zalegał sąsiednie ulice, wysłuchał 
v; skupieniu żałobnego nabożeń­
stwa. Wdowa po ś p. Iiausnerze 
oraz dwaj synkowie Paweł i To

obecni byli j : a  nabożeń­
stwie. Zwłcki Hausnera przewie 
ziono wczoraj wieczorem do New 
Jersey Pogrzeb cdbędzie się we 
czwartek.

P. Hausnerowa wspomniała o 
wielkich ofiarach poniesionycn 
dla zrealizowania marzeń męża, 
zaznaczając, iż odbyła z nim wie­
le wspólnych lotów, lecz obecnie, 
nie wsiądzie więcej dę, samolotu 

nie pozwoli na to swym synom.

Sorawa nieive!n;ctwa w Abisynii
D r z e t i  fo ru rr! U § i  K a r c d d w

GENEWA. 22.5. (P A T ) .  Rada 
L ig i Narodów na dzisiejszem po­
siedzeniu poufnem zamianowała 
m. in. prof. Uniwersytetu W ar­
szawskiego Czesława Biaiobrzes- 
kiego członkiem komisji współ

mmii: p. Oboleńskij. członek So 
wieckiej Akad. Nauk oraz chiń­
ski uczony Wu-Szi-Fee. Po doko­
naniu -kilku innych nominacyj du 
komisji L ig i Narodów Rada odby­
ła posiedzenie punliczne, które

piaey intelektualnej. Mianowani zajęło się przedewszy-stkiem ra- 
zostali również członkami tej ko-

L a u g !  w  6 i n i i P i e
Z a n o w t e d ż  e x o o s e

(A T E ). MiPAR5'Ż, 21. 5. 
ńiste^ spraw zagranicznych 
Laval wyjechał wczoraj wiecz. o 
godzinie 20-ej min. 35 do Gene­
wy. Po powrocie ministra Lava- 
la z Genewy, co nastąpi w począt 
kacli przyszłego tygodnia, odbę­
dzie się prawdopodobnie w czwar 
tek posiedzenie Rady Ministrów, 
poświęcone wyłącznie zagadnie­

niom polityki zagranicznej. Na 
posiedzeniu tem minister przed­
stawi wyniki swej podroży do 
Warszawy i Moskwy i złoży spra­
wozdanie z przebiegu obrad ge­
newskich.

W  najbliższym czasie rząd za­
mierza wystąpić przed pailamen­
tem z deklaracją o polityce ogól­
nej i zagranicznej.

t • Sijdy l i ftowi eksmi sji
mniej ołacetych lokatoraw

E k s p a n s j a  l o t n i c z a  A n g l j i

*>lan budowy 960 samolotów
LO ND YN, 22.5. (P A T ).  Wczo­

raj przedpołudniem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie gabi­
netu brytyjskiego, na którem wj- 
cenremjer Baldwin zapoznał ze­
branych z treścią swego przemó­
wienia. jakie wygłosi w toku ju­
trzejszej debaty nad sprawą pro­
ponowanego przez rząd programu 
ekspansji lotniczej.

Po tem posiedzeniu dzienniki 
wieczorne na podstawie informa­
cji, pochodzących riewątpliw ie 
ze źródeł oficjalnych podają zgod 
nie. że według planu rządu do­
tychczasowy program ekspansji 
lotniczej, przewidziany na okres 
4 lat., ma być przyspieszony i wy­
konany w ciągu 2 lat, tak, aby u- 
kończony był w ciągu r. 1937.

W obecnej chwili flota napo­
wietrzna IV. Brytanji pierwszej 
lin ji bojowej stanowi mniej w ię­
cej połowę sił niemieckich. L icz­

ba samolotów wojskowych dla o- 
brony kraju wynosi 580.

W dniu jutrzejszym rząd zapo­
wiedzieć ma budowę 50 nowych 
eskadr, czyli 60u aeroplanów, łącz 
nie z ogłoszonemi już poprzednio 
planami budowy 33 eskadr, czyli 
360 maszyn. Ogółem program eks 
pansji obejmie 960 samolotów.

Po wykonaniu tego programu 
W. Brytanja dla obrony swych 
brzegów posiadać będzie w7 roku 
1937 mniej więcej 1540 samolo 
tów pierwszej lin ji boiowej.

Znane jest orzeczenie Sądu Naj j 
w yższego, według którego właści­
ciel domu ma obowiązek udawad- 
nianią wysokości czynszu za da­
ny lokal, według ustawy o ochro­
nie lokatorów. Pozatem w łaściciel 
Jomu musi udowodnić, że istnieje 
ważna przyczyna; wypowiedzenia 
lokatorowi mieszkania w  tym wy­
padku, o ile lokator zarzuca właś­
cicielowi domu, że żąda nieodpo­
wiedniego komornego, wobec cze­
go odmawia plactnia tego komor­
nego. Otóż w tych wypadkach. iak 
orzekł Sąd Najwyższy, właściciel 
clomu musi przedewszystkiem 
zwrócić się do urzędu ro 7iemcze- 
go lub sądu powszechnego o okre 
ślenie sumy komornego.

W związku z tem zasadniczem

orzeczeniem Sądy Grodzkie odma­
wiają wydawania wyroków7 eksrni 
syjnrch w tych wypadkach, o ile 
lukator wpłaca systematycznie 
właścicielowi komorne nawet w 
wysokości niniejszej, niż tego żą­
da odnajmujący, W  konkretnym 
wypadku lokator wpłacał właści­
cielowi domu co miesiąc pewną 
sumę mniejszą od podstawowego 
komornego, obliczonego na zasa­
dzie przepisu u?taw7v o ochronie 
lokatorów. Sąd Grodzki odmównł 
eksmisji, jakkolwiek zebrała się 7 
niedopłaconych resztek suma prze 
kraczająra wysokość dwunńesięez 
nego czynszu. Sąd stanął na sta­
nowisku, że właściciel domu w i 
nien był zwuócić się przedewszy- 
stkiem do rozjemstwa.

J *Wołyński „Tasiemka
t e r o r y z o w a ł  c a łe  m i a s t e c z k o

portem komisji mandatowej. Spra 
wozdanie to po dyskusji zostało 
pi zyjęte.

Skolei Rada przeprowadziła 
dyskusję naa sprawozdaniami do 
radczej komisji rzeczoznawców 
w spraw-ach niewolnictwa. W  dys­
kusji tej zabrał m. in. glos dele­
gat wołoski baron Aloisi, który 
stwierdził, że niewolnictwo stano­
wi obrazę cywilizacji. Komisja 
doradcza w swojem sprawozdaniu 
stwierdza, że niewolnictwo istnie­
je, jako instytucja legalna wr Ab i­
synji, Arabji i Jemenie. Komisja 
stwierdza dalej, iż ludność A b i­
synji dokonywa wypadów7 na te­
ren prow-incyj granicznych, celem 
porywania niewolników. Raport 
mówi również o handlu niew-olni- 
kami w tych stronach, nawiązu­
jąc nastennie do niew7olnictwa w 
Arabji. Baron Aloisi przypomniał 
zobowiązania, jakie, w sprawie 
zniesienia niewolnictwa wziął na 
siebie rzad Ibn Sauda.

Po przyjęciu raportu w spra­
wie walki z niewolnictwem, Rada 
przyjęła sprawozdanie w sprawie 
projektu konwe.ncji. tyczącej się. 
nielegalnego handlu narkotyka­
mi, poczem zatwierdziła raport 
komitetu finansowego w sprawie 
sytuacji finansowej Bnłgarji, Au­
strii i Wegier.

GENEW A 22.5. (P A T .).  Sytua­
cja, wytworzona przez zatarg 
włosko - abisyński, oceniana jest 
w dalszym ciągu jako b. poważ­
na. Zabiegi medj'acyjne min. Ede­
na nie dały dotychczas żadnych 
wyników Delegacja włoska 
sprzeciwia się stanowczo przeka­
zaniu konfliktu do załatwienia L i­
dze Narodów .7

7 .0 0 0  s t u l a t k ó w
łyje w Sowietach

MOSKWA, 22.5. (P A T ). Według 
ostatnich danych statystycznych, na 
terenie związku sowieckiego mieszka 
około 7,000 starców ponad lOu-lct- 
nu-h.

RÓWNE. 22.5. —  W  tutejszym 
Sądzie Okręgowym odbyła się cie­
kawa sprawa wołyńskiego „T a ­
siemki", Piotra Feciuka. 27-letni 
młodzieniec, bez określonego za­
jęcia, był postrachem kupców i 
rzemieślników w- Kostopolu. Ma­
łe, powiatowe miasteczko na W o­
łyniu stało się jakgdyby rewirem

myśliwskim Feciuka, który, na 
czele dobranej watachy rzezimie­
szków, rządził i panował na ryn­
ku kostopoiskim. Handlarze, nie 
chcąc narazić się atamanow7, pła­
cili regularnie haracz, z całą bez 
względnością nakładany i egzek­
wowany przez Feciuka. Sąd ska­
zał terorystę na 10  m. wiezienia.

U ł a s k a w i e n i e
Y IE D E N , 21. 5. (P A T ).  17-tb 

narodowym - socjalistom, skaza­
nym na śmierć w Salzburga na 
mocy ustawy wyjątkowej o ma- 
terjułach wybuchowych prezy­
dent Miklas zamienił karę śmier­
ci, u drodze łaski, na karę w ie­
zienia od 1 0 -eiu >lo 20-tn lat..
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